Nie ma miejsca

Noc już była, kiedy Józef

Do drzwi się dobijał

Prosząc, aby go wraz z Marią, 

Ktoś na nocleg przyjął

Chociaż Józef szukał długo

Ode drzwi do bramy, 

To odpowiedz wszędzie brzmiała

„Już miejsca nie mamy”.

Choć do późna tak chodzili,

Do drzwi kołatali, 

Miejsc na nocleg nie znaleźli – 

Wszyscy odmawiali

Więc zmęczeni poszli dalej

Wśród tej nocy cichej,

Wreszcie przyszli jak jest 

W Pismach do stajenki lichej.

Tam na świat Syn Boży przyszedł

Otulony sianem

W biednej stajni wśród bydlątek

Pan nad wszystkie pany.

Tak i dzisiaj Jezus chodzi,

Do serc ludzkich puka

Czy dziś wpuścisz Go do siebie?

On wciąż ciebie szuka!

Ale serca są zajęte

Różnymi sprawami,

Dla Jezusa drzwi zamknięte

Miejsca dlań nie mamy.

Lecz czas przyjdzie, gdy Pan Jezus

Skończy swe pukanie

I wśród ludzi miejsca szukać

Na zawsze przestanie

Wtedy próżno wołać będą

„Przyjmij mnie do siebie”

Głos usłyszysz „Miejsca nie ma

Nie znam, człecze, ciebie”.

